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O B C H Ó D  D Z I E S I Ę C I O L E C I A .

Obchód X-cia w W arszawie. Prezydium  honorowe Akademii Sokolei.

Pierw sze  dziesięciolecie niepodległego bytu 
wskrzeszonej pzeczypospolitej m am y już za sobą. 
Zamknięte ono już zostało i podsumowane, sąd 
o tiiem w yda  historja. W ykazało  ono zarówno nasze 
zalety, jak i wady. W śród kart pięknych, pełnych 
bohaterstwa i poświęcenia znajdują się też strony 
zasnute zw ykłą  szarzyzną życia, a nawet mroczne 
cienie. Naród jednak, jako całość, spełnił należycie 
swój obowiązek wobec Ojczyzny i wkraczając 
w  nowe dziesięciolecie swej niepodległości w ytęży

wszystkie siły, aby tę Polskę, owoc trudu i krwi 
wielu pokoleń, przekazać nadchodzącym pokole
niom w pełni potęgi i chwały.

To też minione święto dziesięcioleca niepo
dległości było nietylko świętem radości z powodu 
zm artw ychw stan ia  państwa, było ono także dniem 
ślubowania, że państwo to wszelkiemi siłami starać 
się będziemy obronić przeciw wszelkim wrogom, że 
siły nasze, trud i krew zawsze gotowi jesteśmy zło
żyć dla umocnienia zdobytej niezależności.



W tym dniu radosnym 11 listopada Sokolstwo 
w całej Polsce udziałem w obchodach urzędowych 
i własnemi uroczystościami zadokumentowało, że 
tak, jak w przeszłości, gotowe jest i dziś na usługi na
rodu i państwa.

Jednym  z takich dokumentów był też obchód 
urządzony w  stolicy przez gniazda warszawskie. 
Rano po uroczystem nabożeństwie w  Katedrze, na 
które stawiły się wszystkie gniazda, ruszył po
chód przed grób Nieznanego Żołnierza, które
mu oddano hołd przez pochylenie sztandarów. 
Następnie oddziały przymaszerowały przed siedzibę 
Związku, gdzie zostawiono sztandary, a część soko
łów została wydelegowana na uroczystość poświęce
nia krzyża świątyni Opatrzności. Oddziały p. w. 
brały  udział w  ogólnej defiladzie organizacji woj
skowych. Wieczorem odbyła się akademia w Do
linie Szwajcarskiej. W  prezydjum zasiedli wi
ceprezes Związku dh. M. Terech, gen. Józef Haller, 
gen. Ostapowiez, prezes Związku Dowborczyków, 
pułk. Modelski, prezes Związku Hallerczyków, p re 
zes Dzielnicy Mazowieckiej dh. Korewa, prezes 
okręgu warszaw skiego Sokoła dh. Lesiewicz, dh. 
W olańczyk ze Lwowa, prof. W . Komarnicki z Wilna, 
dh. Dubowski i p. T. Bielecki. W  półkole ustawiły 
się na estradzie sztandary gniazd wraz ze sztanda
rem Związku Hallerczyków. Sala wypełniona była 
do ostatniego miejsca, we wszystkich przejściach stał 
zw a r ty  tłum.

Otw orzył akademję wiceprezes Terech terni 
s łow y:

Otwierając w  imieniu P rzew odnic tw a Związku 
Sokolego dzisiejszą Akademję, nie mogę nie dać 
w yrazu  uczuciom radosnym, przepełniającym na
sze serca. 15 lat temu o niepodległości zaledwie m a 
rzyliśmy i aczkolwiek z całych sił dążyliśmy do 
niej to jednak możność realizacji naszych marzeń 
i dążeń przedstawiała się nam bardzo mglisto, jako 
coś bardzo jeszcze dalekiego. W  rok potem, w  chwili 
wybuchu wojny światowej, marzenia nasze zaczęły 
przybierać bardziej określone kształty, także jesz
cze niezbyt zdecydowane. Lecz nie minęły dalsze 
cztery lata, a marzenia oblekły się w ciało — zdoby
liśmy niepodległość.

Pam iętam y w szyscy  te.radosne chwile, gdy pę
kały ostatnie okowy, krępujące naszą niepodległość, 
gdy W arszaw a, Lwów. Kraków, a w  krótkim czasie 
Poznań i Pomorze, a nieco później Śląsk zrzucały 
jarzmo niewoli. Kto chwile te przeżył, ten nigdy nie 
zapomni uczuć dumy i radości, jakie nietylko napeł
niały, ale rozsadzały jego serce!

Więc wspominając te cudne chwile, te chwile 
niezapomniane w yrzućm y z głębi naszych rozrado
wanych piersi gromki okrzyk:

— Najjaśniejsza Rzeczpospolita niech żyje!
I jeszcze jedno! Odzyskanie niepodległości z a 

wdzięczamy niewątpliwie szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności, lecz nie odzyskalibyśmy jej, gdyby 
w Narodzie nie było parcia ku niej, gdyby nie istniała 
w  Narodzę zbiorowa wola w yw alczenia tej niepodle
głości, gdybyśm y nie mieli w Narodzie ludzi, którzy 
ani na chwilę nie przestali wierzyć w sprawiedliwość 
dziejową i wszystko czynili, aby moment tej spra
wiedliwości przyśpieszyć. Na kartach naszych 
dziejów porozbiorowych od pierwszych chwil upad
ku Polski, aż po dzień odzyskania niepodległości spo
tykam y tysiące imion sław nych i znanych i setki 
tysięcy cichych i skromnych, k tórzy w szyscy  
w  zakresie sw ych sił i uzdolnień — orężem czy sło
wem, piórem czy cyrklem, młotem czy lemieszem —

dla odzyskania niepodległości cierpieli, walczyli 
i działali. Tym znanym i nieznanym bojownikom za 
Wolność naszą dziś, gdy z owoców ich walk i ich 
pracy  korzystamy, powinny hołd oddajemy, w zno
sząc okrzyk Cześć im !

Następnie druh Terech, odczytał depeszę z ż y 
czeniami dla Sokolstwa od pogromcy Niemców, 
m arszałka Locha. Przemówieniu prezesa Terecha 
zaw tórow ały  gromkie okrzyki na cześć Polski 
i dźwięki hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła14, a te 
legram od M arszalka Focha powitano okrzykami 
na cześć zwycięskiego wodza i Francji oraz odegra
niem „Marsyljanki44.

Poczem głos zabrał gen. Haller, k tóry  dzięku ■ 
jąc za zaproszenie go na akademję podkreślił swój 
udział w pracach sokolich przed wojną. „Byłem so
kołem i byłem później wodzem tych formacji, które 
w szeregach swych miały większość sokołów44. 
Legjon wschodni składał się przeważnie z sokołów, 
w  armji polskiej we Francji rdzeń stanowiło 20.000 
sokołów z Ameryki, w  1920 r. w  armji ochotniczej 
znów byli sokoli.

„Polska dzisiejsza nie odrodziła się jeszcze 
z ducha, — kończył swe przemówienie generał — 
i jeśli dziś zw racam  się do w as sokoli, k tórzy s ta 
niecie na czele swych poczynań ducha wielkiej idei. 
to z wiarą, że rozumiemy się, że szeregi wasze 
wzrosną i zadecydują o duchu Polski odrodzonej. 
Tak nam dopomóż Bóg44!

Orkiestra gniazda II im. gen. Sowińskiego, gra 
„Rotę44, którą podchwytują zebrani; wzruszenie, 
entuzjazm tryska  ze wszystkich twarzy.

Krótko, jędrnie, po żołniersku przemawia płk. 
Modelski podnosząc udział i rolę sokolstwa w  tw o
rzeniu armji gen. Hallera we Francji i wznosząc 
okrzyk na cześć sokolstwa polskiego. Po odegraniu 
„M arsza Sokołów44 wygłosił dłuższe przemówienie 
dh. M .Wolańczyk ze Lwowa.

W  referacie tym zobrazował m ówca pracę so
kolą od chwili upadku powstania 1863 r„ rolę jaką 
spełniło we wszystkich trzech zaborach, przygoto
wując przyszłego żołnierza polskiego i ideę której 
służyło.

Następuje część wokalna akademji, w  której 
chór „Echo44 odśpiewał cały szereg pieśni, poczem 
zabiera głos prof. W. Komarnicki, k tóry  uwydatnił 
rolę sokolstwa jako ramienia czynu narodowego, 
zasługi tych, k tórzy przyczynili się do wskrzeszenia 
Polski oraz prace Komitetu Narodowego w Paryżu, 
który z Dmowskim i Paderewskim wiódł politykę 
polską do zwycięstwa. „Ruch narodow y — zakoń
czył m ówca — wskazał na głównego wroga Pol
ski — Niemcy. Złamanie ich potęgi dało nam niepo
dległość i wszelkie w  przyszłości próby zamachu 
na całość państwa odeprzemy niezłomnem — „Nie 
damy ziemi, skąd nasz ród !44

Przemówienie p. T. Bieleckiego w skazyw ało  
na konieczność przełamania panującego bezładu 
i bierności, na potrzebę szerzenia czynnego opty
mizmu, odwagi przekonań, poczucia honoru narodo
wego. Czynna postaw a wobec rzeczywistości pol
skiej przekształci dusze i poprowadzi naród do 
wielkości.

Ostatni zabrał głos dh. Lesiewicz, k tó ry  z am y 
kając akademję gorąco w ezw ał sokolstwo do dal
szej pracy, a tych, którzy jeszcze dotąd do Sokoła 
nie należą, do wstępowania w  jego szeregi. Wśród 
okrzyków  zebranych, przy  dźwiękach „Marsza 
Sokołów44 w yprow adza  starszyzna sobola gen. 
Hallera, otoczonego sztandarami. Zapał tryska  ze 
wszystkich twarzy, z oczu wszystkich bije jasny



płomień miłości Ojczyzny i gotowości do służby dla 
Niej.

Akademja sokola skończona. Rozchodzą się 
w szyscy  do twardej codziennej pracy, gotowi stanąć 
zawsze, gdy wybije godzina i Polska ich zawoła do 
nowej służby żołnierskiej.

MARSZAŁEK FOCH DO SOKOLSTWA 
POLSKIEGO.

W  dniu 11 listopada Przew odnictwo Związku 
otrzymało następujący telegram od marszałka Fo
cha, b. generalissimusa wojsk sprzymierzonych:

Do Związku Sokolstwa Polskiego.
W  dziesiątą Rocznicę Zw ycięstw a ślę Związ

kowi Sokolstwa Polskiego w raz  z serdecznemi 
życzeniami zapewnienie zainteresowania dla Jego 
w ysiłków  i prac oraz podziękę za oznakę honorową 
otrzym aną od Jego prezesa.

M arszałek  FOCH.
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Przew odnictw o Związku otrzymało następu
jące depesze:

K oslavam desitileti osvobozeni vaseho naroda 
radostne a bratrsky vam blahopreje.

Svaz Slovanskeho Sokolstva.
Ceskoslovenska Obec Sokolska radostne po- 

zdravuje desate vyroci vitezstvi vaseho usili o svo- 
bodu vaseho naroda at zije a rozviji se svobodna 
Polska.

Dr. Scheiner.
a które w tłumaczeniu brzmią:
W  rocznicę dziesięciolecia wyzw olenia  w a 

szego narodu serdecznie i bratersko w as pozdra
wiamy.

Związek Sokolstwa Słowiańskiego. 
Czechosłowacki Związek Sokolski serdecznie 

pozdrawia w  dziesiątą rocznicę zwycięstwo w a 
szych walk o wolność waszego narodu, niech żyje 
i rozwija się wolna Polska.

Dr. Scheiner.

O bchód X -lecia w  W arszaw ie . P rzepełn iona sa la  Doliny Szw ajcarsk iej na A kadem ji Sokolej.

MOWA KS. BISKUPA A. SZLAGOWSKIEGO.
W  dniu 11 listopada na dziesięciolecie od rodze

nia Polski, ks. biskup Szlagow ski w ygłosił m owę 
w  kated rze  św . Jana  w  W arszaw ie , k tó rą  podaje
m y poniżej:

Opowiem imię twoje braciej mojej w  pośrodku 
Kościoła chwalić cię będę (Hebr. 2, 12). Imię tw oje? 
Bezimienny byłeś i nieznany wśród państw i n a ro 
dów świata. P rzez  wiek cały staw ałeś z bronią 
w ręku, jako zapaśnik wolności i przez wiek cały 
jako bezimienny Nieznany Żołnierz kładłeś się na 
pobojowisku, aby znowu powstać i znowu walczyć

i znowu ginąć na polu chwały, jako bezimienny 
Nieznany Żołnierz.

A imię twoje: Naród, a groby twoje po całej 
ziemi rozrzucone: gdziekolwiek bowiem na szero
kim świecie bój o wolność toczono w  Polsce, czy po
za Polską, tam wszędzie zostawiałeś po sobie swą 
krew  i grobowisko. Na zachodzie hen daleko i na 
wschodzie jeszcze dalej rozciągają się groby twoje.

W reszcie w  sercu W arszaw y  grób ci zmuro- 
wali, jako łuk zw ycięstw a twego, gdyś pokonał 
wszystkich wrogów, wszystkie pęta, zerwał, w sz y 
stkie przeszkody obalił, wszystkie ciosy odparował
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i stałeś się wolny, niepodległy tą duszą ciągle m ło
dą, ciągłe rosnącą w moc i w życie, k tóra czuje się 
zawsze i wszędzie taką zdrową, że św iaty  przeży
je (Słowacki).

1 dała ci W arszaw a  w domu swoim i w  mu- 
rzech swoich miejsce, a imię wieczne dała ci, które 
nie zaginie. (Iz. 56, 5). A imię twoje: Naród. 1 ziemię 
z pobojowisk, k tóra nasiąkła krwią twoją boha te r 
ską, zebrała  W arszaw a  w urnę świętą, gdyby bez 
cenną relikwię Św iętych i ułożyła ją tu w  tej św ią
tyni, jako św iętą  żertw ę  i obiatę Panu i wypisała 
ci tu imię, a imię twoje wieczne, a imię twoje: Naród.

Opowiem imię twoje braciej mojej, w  pośrodku 
Kościoła dziś chwalić cię będę. Patrzcie, bracia moi, 
co to za wojsko z czarnych czeluści kopalń z oskardą 
i mieczem na świat Boży wychodzące, to, ten Żoł
nierz Nieznany w powstaniu Śląskiem, Śląsk dla 
Polski wyw alczył, a imię jego: Naród. Co to za od
dział z pruską bronią, z pruską komendą, w pru
skim ordynku? to On Nieznany z wielkopolskich 
z niemcem zapasach Poznań do Polski przyłączył, 
a imię jego: Naród. Co to za legja te pułki kobiece 
z mężnem sercem,, z niewieścim dow ódcą?  to on, 
Nieznany w w alkach o Litwę, Wilno dla Polski 
utrzymał, a imię jego: Naród. Co to za męże, ojco
wie rodzin, od domu, od w arsztatu, od roli, w  słab
nące ręce siłę ducha wlewający? to On, Nieznany 
w  śmiertelnym boju o Polskę całą Cud W isły krwią 
własną wypisał, życiem przypieczętował, a imię je
go: Naród.

Naród Żołnierz odnalazł w sobie wielowiekowe 
echa dziejowych bitew, wskrzesił dawnej chwały  
bojowej wspomnienia, ożywił ducha m ęstw a i szedł 
ku nowym  zwycięstwom, do nowej chwały. W żoł 
nierzu polskim natchnienie w ieszczów naszych s ta 
ło się czynem : Polska  zm artw ychw sta ła.

Zm artw ychw stanie  w yszło  z duszy narodu. Z a 
pytajcie się samych siebie, powiem  z Mickiewiczem, 
gdzie ono dotychczas by ło?  Zejdźcie do głębin du
szy waszej, natężcie ducha w ew nętrzną  pracą, 
a ujrzycie... w  duszy naszej p rze trw a ły  wieszczby 
naszych wieszczów i płomienne pragnienie w o lno 
ści. 1 naród powstał w jedno ciało się połączył, jak 
miał zawsze jedną duszę, jedno umiłowanie. Powstał 
z w iarą  w  swe siły, w  swe przeznaczenie.

Naród w swych synach się poświęca, aby naród 
w  synach swoich żył. Męstwo bowiem, ale i trud, 
poświęcenie, ale i praca, krew i pot, rany  i zdrowie, 
śmierć i życie splatają się wzajem, aby naród żył 
i naród rósł, wolny, niepodległy, potężny, mocar
stw ow y. |

Opowiem imię twoje braciej mojej, w  pośrodku 
Kościoła dziś chwalić cię będę. Z bitew twoich na 
sza wolność, z cierpień twoich nasza chwała, 
z śmierci twojej nasze życie. Z mieczów twoich w y  - 
kuw am y lemiesze naszej pracy  twórczej, z twoich 
prochów bierzem y nasiona państwowości naszej,

teraźniejszość twego grobu to zadatek przyszłości 
naszej.

Bojownik stał się budowniczym: nawę swą 
państw ow ą ciosał z odwiecznych dębów, ojczystego 
podania, opatrzył ją sterem  nowoczesnych potrzeb, 
współczesnych dążeń, haseł i wym agań. Naród bu
downiczy zbudował gmach państw a od podstaw, aż 
,do stropów, odbudował zniszczone wsie i miasta, 
powznosił szkoły, warsztaty , koleje.

Osadził się krzepko- nad morzem polskiem, ja
ko jego- p raw y  dziedzic i odwieczny właściciel. 
Opanował powietrze polskie, jako wszechwładny 
pan u siebie. Ziemię polską, z ry tą  i spustoszoną 
przez wojnę, zorał, zasiał i sprząta, jak ów gospo
darz Ewangeliczny, który nasiał dobrego nasienia 
na roli swojej.

Obraehujmy dorobek nasz z> tych lat dziesię
ciu, zbierzmy w jeden snop plony naszej pracy, a 
przekonamy się, żeśmy olbrzymiego dzieła doko
nali. W  tym bowiem okresie czasu Polska bezbron
na wyzwoliła  się z pod przemocy najeźdźców, Pol
ska słaba dała odpór bolszewizmowi, Polska ledwo 
wyzwolona uratow ała  Europę, a z nią cywilizację 
zachodnią, Polska nowoczesna s ta ła  się znowu ta r 
czą Chrześcijaństwa i żyje, wzm aga się, rośnie na 
podziw sąsiadów, w rogom  na ostrzeżenie, sobie na 
pożytek i chwałę.

Patrzcie, bracia moi, czem jesteśmy dziś w ro
dzinie państw  i narodów, a przypomnijmy sobie, 
czem byliśmy w początkach. Byliśmy w  oczach 
świata bezsilnym tworem, z wyrachowania sztucz
nie podtrzym yw anym  przez jednych, na zagładę 
skazanym przez drugich. A dziś z mocarstwową siłą 
naszą liczą się państwa, gospodarkę naszą w y 
tw órczą  cenią narody. Polska ma przyszłość przed 
sobą otwartą.

Przyszłość  nasza, według Mickiewicza, zasa
dza się na idei postępu. Niechżeż to będzie w szech
stronny postęp kultury i cywilizacji, postęp w życiu 
państwowem, w  stosunkach społecznych, w  w y-  
wórczości i bogactwie narodowem.

Przyszłość  nasza zasadza się na idei porządku 
publicznego, który, według Mickiewicza, jest i bę
dzie istotnym warunkiem  pomyślności narodu.

Przyszłość  nasza zasadza się na idei katolic
kiej w iary  Kościoła Świętego. P rzy  tej wierze na
ród nasz przez tysiąc lat stoi, Chrystusa i Jego 
świętą Ewangelję piastując. A tak w rosła  ona w  
ciało i w  kość narodu, że stała się żyw otną siłą je
go ducha, warunkiem jego istnienia, sprawdzianem 
jego postępu, zadatkiem jego przyszłości.

Boże ojców naszych, Spraw co naszej chwały 
dziejowej, daj Ojczyźnie naszej długie lata pokoju, 
niech rośnie w wierze świętej i w cnotach i w pra
cy i w  zgodzie braterskiej, niech się wzmacnia spo^- 
łecznie, niech się wzm aga jako państw o i niech 
Tobie służy, jako służyli ojcowie nasi. Amen.

KOMITET MIĘDZYGNIAZDOWY ŻEŃSKI W STOLICY.
W  związku z reorganizacją pracy  oddziałów 

żeńskich, zawiązano w  W arszaw ie  komitet porozu
m iew aw czy międzygniazdowy druhen, jako etap 
w stępny do zorganizowania wydziału. Zadaniem 
komitetu jest p rzedewszystkiem  zapoznanie się 
z warunkami pracy  oddziałów żeńskich poszcze
gólnych gniazd i dążenie do ich polepszenia, ró w n o 
rzędnie zorganizowanie ściślejszej w spółpracy 
wszystkich  druhen na zasadach ideologji sokolskiej.

W  tym celu komitet: 1) na zebraniach sw ych roz
patruje sp raw y  w ew nętrzne  gniazd, pracuje nad 
program em  zadań, 2) zwołuje raz  na miesiąc zeb ra 
nia wszystkich druhen, dając referaty  i dyskusję na 
tem aty  bądź organizacyjne, bądź ideowe, 3) z w o 
łuje raz na miesiąc w szystkie  druhny na wspólne 
ćwiczenia; prócz tych ostatnich, dzięki inicjatywie 
i jaknajszerszemu poparciu prezesa druha Dubow- 
skiego z gniazda II, w szystkie  druhny, k tóre prze-
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chodziły kurs instruktorski na obozach letnich, 
obecnie przechodzą kurs dokształcający dla przo
downiczek pod kierunkiem druha nacz. Chełmickie- 
go i Kurzawipskiego.

Najdotkliwszym brakiem w  gniazdach jest w ła 
śnie brak sił instruktorskich kobiecych i przodo
wniczek zastępów, oraz brak sił kierowniczych dla 
zarządów, które winny po za ogólnem kierownic
twem poprowadzić stronę ideową i dopilnować 
przeszkolenia druhen w  trzech kierunkach: w ycho 
wania fizycznego, przysposobienia wojskowego
1 przeszkolenia obywatelskiego. (Uwaga: pod prze
szkoleniem wojskowem komitet rozumie przede- 
wszystkiem  kursa sanitarne, obrony przeciw gazo
wej i kursa dla kierowniczek świetlic, punktów od
żywczych i t. p.). W  tych zatem kierunkach zwróco
na jest uw aga komitetu.

Zebrań ogólnych m iędzygniazdowych odbyto
2 p rzy  udziale 88 we wrześniu i 86 druhen — w  paź
dzierniku. Na pierwszem  — inauguracyjnem — w y 
głosiła referat druhna dr. fil. Ś liwińska-Zarzycka
0 stanowisku i roli kobiet w  Polsce dawnej, u w y 
datniając przytem, jaką jest i jaką być powinna Pol
ka w  czasach obecnych. Drugie przemówienie w y 
głosiła druhna red. Z. Zaleska, rozwijając temat w  
związku z pracą sokolą. W  dyskusji zabrał glos 
szereg druhen, podkreślając różne szczegóły orga
nizacyjne. Drugie zebranie dało druhnom doskona
ły referat dr. med. Zofji Zabawskiej-Domosław- 
skiej — przewodniczącej W arsz. Klubu Wiośla- 
rek — o sporcie kobiecym i jego zadaniach, przy- 
czem prelegentka podkreśliła znaczenie ujęcia w  rę 
ce kobiece ruchu w tym kierunku, konieczność sił 
kierowniczych kobiecych. Następnie wyświetlono 
film: z życia Klubu Wioślarek, poczem druhna na
czelniczka - Jadwiga Zamoyska, nakreśliła obraz 
w rażeń  ze swego pobytu na zlocie Sokolstwa Pol
skiego w  Stanach Zjednoczonych, omówiła u rzą
dzony tam przez siebie 4-dniowy kurs instrukcyjny
1 zaznaczyła, że przed Zlotem Poznańskim przepro
wadzi ścisłą lustrację gniazd i oddziałów żeńskich, 
by zawczasu można było jeszcze uzupełnić braki 
wyćwiczenia.

Z posiedzeń komitetu należy wynotow ać (po za 
sprawozdaniami, obrazującemi warunki p racy  dru
hen w gniazdach w arszaw skich) akcję, podjętą w  
kierunku niesienia pomocy gniazdom, którym  brak 
instruktorek, a to przez wydelegowanie do nich 
przodowniczek z innych gniazd, w  celu zdwojenia

Od. godz. 1 po północy zaczęło się przew oże
nie Sokołów pojedyńczymi wozami ze Skoplja na 
Kosowe Pole. Od stacji Obiilić jak też i od Priśtini 
i pozostałych okolic kosowskich ciągnęły tłumy do 
Gazimestana i Spomenika (Pomnika) od wczesnego 
rana  do południa. Z różnych stron wielkiej Ojczyz
ny ściągnęli wieśniacy, k tórzy po tylu wiekach 
wrócili do ziemi sw ych dziadów, powrócili, by tę 
ziemię świętą, która dotychczas była nieużytą, u- 
prawić, p rze tw orzyć  w  bogaty ogród. Pola dotarły 
aż do s tarych grobów.

Kosowo jest to ogromna falista równina, dłu

ćwiczeń przed Zlotem Poznańskim. Pozatem  czy
nione są starania o pozyskanie sił dla stworzenia 
zarządów  w  gniazdach wydzielanych. Z innych 
spraw  w arto  jeszcze w ynotow ać wniosek o w pro 
wadzenie jednej z druhen do komisji dostaw, jako 
specjalistki, odpowiedzialnej za krój i jakość prze
pisowych ubiorów ćwiczebnych i uroczystych.

W  ciągu bież. miesiąca komitet ma opracować 
rodzaj regulaminu w rodzaju przykazań  harcer
skich dla druhen, celem rozpoczęcia pierwszych 
kroków na drodze wychowawczo-ideowej.

Do tego zarysu  podjętej na terenie stolicy re 
organizacji Sokolstwa żeńskiego, dorzucam uwagi, 
jakie mi nasunęło dotychczasow e zetknięcie się 
z pracą sokolic i — oddzielnych zupełnie organiza- 
cyj sportow ych kobiecych.

Mojem zdaniem nie da się postawić Sokolstwa 
żeńskiego na wysokim poziomie „szkoły kulturalno- 
obywatelskiej“ (przez kulturę rozumiemy tu za
równo wyszkolenie fizyczne: zdrowie i harmonijny 
rozwój ciała, jak i zasoby wew nętrzne, a więc 
i ideowość i sztukę współżycia z ludźmi) bez z u 
pełnego wydzielenia druhen w  osobne gniazda 
z w łasnym  sprzętem sportowym  i w łasnem  kiero
wnictwem. Dla nas — s tarszyzny żeńskiej — n ie
raz trudno jest współpracować z druhami wskutek 
tej dziwnej, a zrażającej najbardziej ideowe druhny 
atmosfery, jaka zapanow ała w  stosunku do pracy  
kobiecej. Będąc czynną i na innych terenach pracy  
obywatelskiej — stwierdzam, że bardzo trudno jest 
obecnie przyciągnąć do pracy  w Sokole inteligencję 
kobiecą, która chciałaby pracę codzienną prowadzić 
wyłącznie w  gronie kobiecem. Jeśli Sokół nie chce 
stracić zastępów druhen, to musi rzeczywiście po
przeć tę nieliczną gromadę, k tóra pragnie drużyny 
żeńskie postawić na w yższym  poziomie i pchnąć je 
w  rozwoju liczebnym.

Sokolstwo polskie jest potrzebne, nie dlatego, 
że ćwiczy fizycznie, bo to dają i inne organizacje, 
coraz liczniej powstające, lecz — właśnie dlatego, 
czem nie jest (powiedzmy to sobie otwarcie) a czem 
być powinno z racji zasadniczej idcologji Sokoła. 
Jeśli tej atm osfery ideowej, tego wysokiego tonu 
duchowego nie w y tw orzym y  łącznie i druhowie 
i druhny, to Sokół niczem nie będzie się różnić od 
lada klubu sportowego, a Sokolstwo żeńskie w y 
przedzą rozwojem inne organizacje, jak je już w y 
przedziło liczebnie H arcers tw o żeńskie.

Z. ZALESKA.

gości około 80 kilometrów. Na niej stoczyły się 
liczne i wielkie bitwy. Lazar ,i M urat zetknęli się tu 
na dopływie Laby do Sitnicy. Pod  wioską Mazgb 
znajduje się grób sułtana Murata.

W spaniały  był to moment, kiedy spotkali się 
słowiańscy Sokoli i oddziały m iejscowych Soko
łów obok tej mogiły Murata. W  kilku słowach ob
jaśniono gościom przebieg i znaczenie bitwy pod Ko
sowem. B yły  w  historji serbskiej większe i cięższe 
bitwy. Kosowska bitwa jest jednak jedyną, w któ
rej padło dwuch carów. Na tw arzach  gości maluje 
się powaga i skupienie. Rozwijają się sztandary.

Z SOKOLSTWA JUGOSŁOWIAŃSKIEGO.
UROCZYSTOŚCI NA PO LU  KOSOWEM

W  „Sokolskim Glasniku" z dn. 15 września b. r. czy ta m y  poniższy opis 
uroczystości Sokoła Jugosłowiańskiego, odbytych na Kosowem Polu w dn. 

września.
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Komenda, form ują się czterorzędy. Długim sznu- 
lem  Rosjanie, Czechosłow acy, Polacy, Serbow ie 
Łużyccy, Jugosłow ianie posuw ają się w  cichym, 
pobożnym  porządku, w  jakim przystępuje się do 
miejsc św iętych, na praw o od m etalow ego krzyża, 
gdzie rozsiekany został kniaź Lazar, a z nim kw iat 
serbskich wojowników, Soboli w znoszą sw e sztan
d ary  i ustaw iają się w  podw órcu gdzie pozdraw ia 
ich sta ro sta  b rat Gangi. Następnie schodzi się do 
sam ego grobow ca. Tu Milos Obilić dokonał swego 
dzieła bohaterskego i poległ.. Na ścianach grobow 
ca widnieją napisy historyczne. Dookoła cisza, każ
dy zda się p rzeżyw ać i w skrzeszać te m om enty h i
storyczne. Nigdy szczątkom  m ęczennika nie odda
ny był większy hołd, niż teraz, kiedy to czyni kwiat 
m łodzieży Słowiańskiej, symbol zgody na tragicz- 
nem polu niezgody. S tąd  oddziały sokolskie posu
nęły się dalej na południo-wschód do Gazi-M esta- 
na, o 2 i pół kim. dalej, gdzie m iała miejsce uroczy
stość. Na jednem wzgórzu wznosi się pomnik na cześć 
bohaterów  serbskich, na drugiem  sta ra  mogiła, na 
której są dw a groby tu reck ie: jeden grób Gazi-M e- 
stana, drugi grób Śulejm aną paszy, jego osobistego 
chorążego. Na brzegu wisi jeszcze siekiera Sulcj- 
mana. Około Turbetu cm entarzysko kosowskie za
rosłe trawą. Czuwa nad niem sta ry  dziad, 1'urek, 
15 potomek w prostej linji od tego hodżi, którego 
naznaczył sułtan B ejazet jako stróżą, nazajutrz po 
bitwie. Podanie mówi, że na tern miejscu rozstrzyg
nięta była bitw a w targnięciem  ukrytej konnicy tu 
reckiej. Tu padli 2 chorąży. Bosko Jugowić nacierał 
na Gazi - Me-stana, Sulejman pasza chcąc obronić 
sw ego pana Gazi - M estana poległ p ierw szy  a po
tem i Gazi M estan.

Pogoda wspariiała. Zaczęto roznosić posiłek 
i napoje. W szystko  doskonale zorganizow ane. W  
południe goście zasiedli do stołów , p rzy  pierw szym  
zasiedli Sokoli. Podano polskie śniadanie p rzy rzą 
dzone przez gniazdo K ralevica M arka. Spożyw ano 
je przy  dźw iękach m uzyki wojskowej, a  pieśniarz 
Nikolić odśpiew ał Śm ierć Matki Jugow iczów , Ko
sow ską W ieczerzę, Pozdrow ienie Karadjordjevi- 
ća i t. p. W zniesiono uroczyste toasty. P rzem a
w iali: B rat Vergun, prof. prezes rosyjskiego zw iąz
ku, następnie pułkownik Mil-orad M ajstorovic, p re
zes Sokoła w  Pristini, g łów ny organizotor u roczy
stości na Kosowem Polu, — pozdrawia on gości, 
dziękując za wizytę, którą złożyli na tern sławnem 
miejscu. P rezes żupy Kraljevica M arka, b rat Ziv- 
ković, pozdraw ia w imieniu gniazda w szystkich  
gości, podnosi doniosłość sokolskiej jedności i zgo
dy, słowiańskiej solidarności. Następnie pułkownik 
Radom ir M irkovic, powiedział kilka słów  o kosow 
skiej bitwie. W edług program u głów na uroczy
stość rozpoczęła się pod pomnikiem o godz. 2.30. 
O becny jest przedstaw iciel królew ski, generał M. 
D. M ilosavljevic, — przedstaw iciel rządu m inister 
ośw iaty  p. M. Gnoi; wojew oda kosow skiego okrę
gu p. Bożewić, komendant kosowskiej dywizji gen. 
D. Radoyanow ić i naczelnik sztabu 111 armji gen. 
L. Radosavljevic, konsul czechosłow acki ze Skop- 
lja p. Znojeński, w raz ze starostam i i p rzedstaw i
cielami jugosłow iańskiego i słow iańskiego Sokol
stw a. T rzydzieści sokolskich sztandarów  otoczyło 
piramidę pomnika. Słowiańscy Sokoli i Sokolice 
skupili się dokoła niego, a dalej tłum y ludu w licz
bie 30 do 40 tysięcy osób. M uzyka sokolska ode
grała  m arsz sokolski. Siedmiu praw osław nych i je
den katolicki ksiądz odpraw ili m odły za kosow 
skich męczenników, a orkiestra odegrała modlitwy.

W tedy  to w śród nabożnej ciszy w ystąp ił prezes 
Jugosłowiańskiego- Zw iązku Sokolskiego, brat 
Gangi, na wzniesienie i doniosłym  głosem  odczytał 
deklarację — obietnicę jugosłowiańskiego Sokol
s tw a  przed szczątkam i bohatera na w ierność oj
czyźnie i na zgodę słow iańską. Spotkały się na 
Kosowem polu nie poszczególne gniazda sokolskie: 
czechosłow ackie, rosyjskie, polskie, fużycko-serb- 
skie i jugosłowiańskie, ale jeden naród słow iański 
braterski i solidarny. Tu, owiane duchem bohate
rów z pod Kosowa, słowiańskie sokolstwo doko
nało przysięgi. Sztandary  sokolskie pochyliły się 
przed historją, a tysiące rąk podniosło się uroczy
ście w górę i powtarzano przysięgę: „Pozostaniem y 
wierni Królowi, pozostaniem y wierni Narodowi!"
1 kiedy starosta dopełnił odczytania w ykrzykni
kiem „Zdravo“, rozbrzm iała przysięga z niezli
czonych ust: „Przysięgam y". O degrano hym n ju
gosłow iański. Następnie s tarosta  Gangi umieścił 
pły tę pod pomnikiem od Jugosłow iańskiego Zw iąz
ku Sokoła z napisem, k tó ry  odczytał: „W r. 1928 
dnia 7 w rześn ia  w rocznicę 10-lecia oswobodzenia 
i zjednoczenia, jugosłowiańskie sokolstwo, tu na ko- 
sowem  historycznem  polu, gdzie dokonanioi naj
w iększego historycznego faktu naszej p rzeszłość’ 
z którego zrodziła się m yśl narodu Serbów , C hor
w atów  i S łow eńców  i doprow adziła do osw obo
dzenia i zjednoczenia narodu pod w ładzą J. W. 
Kióla A leksandra I Karadjordjevica, w  obecności 
słow iańskiego Sokolstw a: ruskiego, czechosłow ac
kiego', polskiego i łużycko - serbskiego-, p rzysięga
my na wierność Królowi, Narodowi, państwu i Sło- 
w iaństw u. Na pam iątkę pokoleniom na wieki! — 
Sokoli Jugosłowiańskiego Związku Sokolskiego!". 
Z temi słowy starosta złożył wieniec Jugosł. Sok. 
Związku. Następnie brat D w orzak w imieniu cze
chosłow ackiego Sokoła pozdraw ia tę chwilę uro
czystą, porównuje Kosowo z Białą Górą, dwie 
tragiczne przeszłości, składa bronzowy wieniec 
z napisem. M uzyka gra hymn czechosłow acki. Po 
mowie przedstaw iciela b rata  Verguna, p rzedsta
wiciela rosyjskiego Sokola, następuje m ow a hra- 
b iego-brata (w oryginale) M ichała Zam oyskiego 
w imieniu polskiego Sokoła. Z wielkim tem pera
m entem  podkreśla on szczęście naszego- słow iań
skiego- oswobodzenia, k tóre nastąpiło po naszych 
uporczyw ych w alkach z Iurkam i i Germanami 
i kończy życzeniem , aby przyszłość ujrzała jeszcze 
bardziej zacieśnioną słow iańską w spółpracę, w iel
kie w szechsłow iańskie państw o! M ówca przybija 
sym boliczny gw óźdź do sztandaru  naszego Zw iąz
ku. „Niech żyją Polacy" w ykrzykuje  lud, a m uzy
ka gra polski hymn.

B rat Sajba z Budisina ładnie przemawia w imie
niu Łużyckich Serbów . M uzyka g ra  hymn. Tern za
kończoną została uroczystość sokolska pod Pom 
nikiem.

Następuje moment, którego każdy oczekiwał 
z niecierpliwością. W ojska dywizji Kosowskiej 
staczają na przestrzeni międ-zy M uratow em  a Ga
zi - M ustanskim 1 urbetem bitwę Kosowską. Pod ko
mendą pułkownika Hadića m anewr ten w ykona
ły  24 i 31 pułk piechoty, 7 kaw alerji, 12 artylerji 
i 28 pułk haubic, z m itraljezam i 24 pułku. Oddziały, 
k tóre p rzedstaw iają Turków  m ają białe w stążki 
na czapkach.

Ściśle w edług program u bitw a rozpoczęła się 
o godz. 3.34. B itw a toczy się tak  jak dawniej, tylko 
now oczesną bronią. Od linji M uratow skiego T u r
betu cofają się wojska tureckie na linję gazim estań-
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ską, ścigają je Serbowie. Rozpoczyna się ogień ze 
w szystkich  stron. Oddziały piechoty w ysuw ają  się 
naprzód. Dalej grzm i a r ty le r ją  granaty , od którycli 
wznosi się dym  do nieba. Z w ycięstw o praw ie zupeł
ne po’ stronie Serbów . Nagle w ypada konnica tu
recka i uderza w  Serbów  z p raw ego boku. N astę
puje rzeź. Serbowie ustępują. Brzęczą szable tu- 
ieckie. Aeroplany k rążą  nad wojskiem. O głasza się 
przerw ę i pokój! — Serce zam ierało patrząc  na to 
w szystko , uśw iadam iając sobie ten straszny  mo

ment, kiedy to  kw iat młodzieży serbskiej padał 
pod kopytam i konnicy tureckiej. Po bitw ie odbyła 
się rew ja wojsk. W zruszającą była defilada moc
nego, silnego w ojska przed w ysłannikiem  kró lew 
skim, gośćmi i ludem. Aeroplany zrzucały  kw iaty.

Tern zakończoną została ta uroczystość, ten 
najw idoczniejszy hołd oddany męczennikom pod 
Kosowem, ten obchód dziesięciolecia zjednoczenia 
i oswobodzenia, z przysięgą sokolskiego pokolenia...

DR. PERO SLIJEPĆEYIĆ.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
OD PRZEW ODNICTW A ZWIĄZKU.

W yciąg z protokółów posiedzeń Przewodnictwa 
Związku z dn. 30 października i 6 listopada 1928 r.

1) P rzy ję to  do wiadom ości zw ołanie przez dha 
Naczelnika Zw iązku Eazanow icza posiedzenia 
Zw iązkow ego W ydziału Technicznego do W arsza 
w y  na dzień 18 listopada b. r.

2) Ustalono term in posiedzenia Zarządu Zw iąz
ku na dzień 24 i 25 listopada b. r. Porządek  dzienny 
vide Komunikat Nr. 4.

3) P rzy ję to  do wiadom ości protokół posiedze
nia Zarządu Dzielnicy VII-ej w e Francji z dn. 23.IX 
1928 r. oraz spraw ozdanie Zarządu XII Okręgu 
Dzielnicy M ałopolskiej za rok 1927.

4) P rzy ję to  do Zw iązku na podstaw ie w nio
sku nadesłanego drogą służbow ą do P rzew odnic
tw a Zw iązku now ozałożone .gniazdo „Łódź V l“ 
z przydziałem  do O kręgu Łódzkiego Dzielnicy M a
zowieckiej.

5) Postanow iono sprostow ać pkt. 5 Działu 
urzędow ego P rzew odnika Gimn. „Sokół“ z dn. 1.XI 
b. r. (stronica 240) w  tym  sensie, iż gniazd C horze
le, Góra Kalwarja, Gostynin, Piaseczno, P rzasnysz , 
Raciąż, W arka, W arszaw a VII, X i XIII nie w y k re 
ślono ze Zw iązku jako nieczynne, lecz zwolniono 
od składek jako będące w  stanie organizacji.

KOMUNIKAT Nr. 4.

P orządek  dzienny posiedzenia Zarządu Zw iąz
ku w dn. 24 i 25 listopada 1928 r.:

Dnia 24-go listopada o god. 18-ej.
1) Spraw ozdanie P rzew odnic tw a i w y p ły w a

jące zeń wnioski.
2) S p raw a Przew odnika G im nastycznego.
Dnia 25-go listopada o godz. 9-ej.
Pośw ięcenie pomnika ś. p. dha S tan isław a Bie

gi na Pow ązkach.
Dnia 25-go listopada o godz. 10-ej min. 30:
1) Zlot w  Poznaniu i udział w  Pow szechnej 

W ystaw ie Krajowej.
2) Zwołanie N adzw yczajnego posiedzenia R a 

dy Zw iązkowej.
3) Rozw ażenie zalecenia R ady Zw iązkow ej 

z m. czerw ca r. b. w  spraw ie pow ołania Rady 
Starszych.

4) P rzyznanie zaszczytnych  odznak sokolich.

SPROSTOW ANIE.

W  N-rze 21-ym „Przewodnika*1 w krad ły  się na
stępujące b łędy:

str. 244, 3 szpalta, 10 w iersz  od dołu: zam iast 
„żółtej** winno być „złotej**;

str. 245, szpalta 1 - zam iast „w  Włocłaku**
winno być „w  W łocław ku'*;

str. 240, punkt c) — zam iast „naczelnikowi gnia
zda Gdyni druhowi Indrahowi** winno być: „na
czelnikowi gniazda w  Gdyni dhowi Ostojskiemu 
oraz sekretarzow i gniazda w  Gdańsku dhowi Indra- 
kow i; zam iast: „inż. Gertzmanowi** winno być: 
„inż. Gerstmanowi**.

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
p o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u

W  CIECHANOW IE.

Dnia 16 w rześnia w  drugą rocz
nicę założenia gniazda odbyła się 
w  Ciechanow ie uroczystość po
św ięcenia sztadaru , której nadano 
charak te r zlotu doraźnego. Na Zlot 
p rzyby ły  gniazda Nasielsk, P łońsk 
z orkiestrą , Pułtusk, P rzasn y sz  i 
W arszaw a, a oprócz tego liczna 
delegacja z gn. Iłowo z o rk iestrą  i 
O tw ock. B yły  też dw a konne od
działy z M ław y i D rążew a. O krąg

był reprezen tow any  przez p reze
sa  O kręgu i naczelnika Okręgu. W  
uroczystości w zięły  udział miej
scowe stow arzyszenia i repre
zentacje s traży  ogniowej z ork ie
s trą . Po nabożeństw ie prezes O- 
kręgu przyjął raport a następnie 
defiladę, po której nastąpiła  cere- 
m onja wbijania gwoździ i p rzy 
sięga. O godz. 15-ej rozpoczęły  się 
ćw iczenia. Gn. Ciechanów , Na
sielsk, Pułtusk, W arszaw a zade
m onstrow ały  ćw iczenia zlotowe 
m ęskie i żeńskie, a z oddzielnemi

ćwiczeniam i w ystąp iło  gn. Cie
chanów  i drużyna p rzyrządow - 
ców z W arszaw y, trzech dru
hów z W arszaw y  pokazało ćw i
czenia parterow e. Zlot doraźny 
należy uznać za udany.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W  GRÓJCU.

W  dniu 30 w rześnia  odbyły się 
w  Grójcu zaw ody lekoatletyczne 
druhen i druhów  w  następujących 
konkurencjach :
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Dla druhów bieg 100 i 200 mtr., 
skoki w  dal, w  w yż  i o tyczce, 
rzuty dyskiem i kulą, obrazy zlo
towe. Dla druhen — bieg 60 mtr., 
skoki w  dal i w  wyż, rzuty  dys
kiem i kulą.

Nagrodę I-ą za biegi łącznie 100 
i 200 mtr. uzyskał dh Keinpf Ed
mund, osiągając 100 p. Nagrodę 
II dh Maślankiewicz Zbyszek— 
89 p. Nagrodę 111 — dh Nowicki 
P io tr  — 86 p.

Nagrodę 1-ą za skoki łącznie w  
r,al i w  w yż  uzyskał dh Sipowicz 
Witold, osiągając 65 p. Nagrodę 
II - - dh Maślankiewicz — 61 p. 
Nagrodę III — dh Pudełko Marjan 
— 51 p.

Nagrodę I-ą za rzuty  łącznie dy 
skiem i kulą uzyskał dh Kotowski 
Stanisław  ,osiągając 61 p. Nagro
dę 11 — dh Kempf — 60 p. N agro
dę III — dh M arszałek — 57 p.

Zdobyw cy I nagród otrzymali 
pantofle z kolcami ,oraz dyplomy, 
II nagrody — kostjumy lekkoatle
tyczne, oraz dyplomy i 111 nagro
dy pantofle gimnastyczne, oraz 
dyplomy.

Konkurencje druhen potrakto
wane zostały jako pięciobój, w  
wyniku którego nagrodę I-ą u z y 
skała dhna Ołowińska Eugenia, o- 
siągając 70 p. Nagrodę II - dhna

Pękacka  Halina— 64 p. i nagrodę Łom ża 1928 ., '4 .—
111 — dhna Gładkowna —  57 p. Pińsk  „ , , „ 14.—

Zwyciężczyni I nagrody o trzy  O kręg C zęstochow ski
mała pantofle z kolcami, oraz ka C zęstochow a O kręg rok 1927/28 „ 28.—
pelusik i dyplom, II nagrody — I. , 56.—
pantofle z kolcami, oraz dyplom i „ ul. K rakow ska 24 „ , 28.—
III nagrody— pantofle g im nastycz R adom sko rok 1927/28 , 28.—
ne oraz dyplom. K rzepice „ , 28.—

Zaraz po skończonych zaw o W ieluń , 28.—
dach odbyło się wręczanie nagród P ajęczno  „ , 28.—
i dyplomów zwycięzcom przez W idzów  „ , 28.—
zast. prezesa podokręgu Grójec Płoszów , 28.—
kiego dha K. Machowskiego. S ulm ierzyce „ , 28.—

Kierownictwo zawodów spo Golonki „ , 28.—
czyw ało  w  rękach naczelnika W ierzbica „ , 28.—
Podokręgu Grójeckiego J. M aty Koniecpol „ , 28.—
siaka. Sędziowali druhowie: Sura- M stów „ 1928 „ 14.—
ła i Kokalski z Gniazda IV w W a r  P ra sz k a  „ .. , 14.—
szawie.

D zielnica M ałopolska:
OD ADMINISTRACJI. O kręg B rody :

B rody  O kręg „ „ 2 8 . -
Stosow nie do uprzedzenia w Nr. 20-ym, Dubno „ ,, , 28.—

niniejszym  prosim y Z arządy  gniazd w y Założce „ ,, , 28.—
szczególnionych o łaskaw e nadesłanie O kręg B rzeżany :
zaległości za prenum eratę naszego pism a: B rzeżany  O kręg 1928 , 14.—

Podhajce „ 1927/28 , 28.—
Dzielnica M azow iecka: R ohatyn ,, , 28.—

O kręg W arszaw sk i: Dzielnica K rakow sku  :
Błędów  rok 1927l/28 zł. 28.—■ O kręg K rakow ski:
Kutno „ „ „ 28.— K rzeszow ice „ , 28.—
W łocław ek „ „ „ 28.— M aków „ , 21.—
P rz a sn y sz  „ „ „ 28.—■ Niepołom ice ,, 1928 , 14.—

O kręg B iałostocki: D alsze listy  w następnych  num erach
Suw ałki „ „ „ 28.— podaw ane będą.

ZAKŁAD SW. WOJCIECHA
W Ł A Ś C I C I E L  WŁODZIMIERZ TUR 
DRUH GNIAZDA IV W W ARSZAW IE

W ARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 23.
TELEFON Nr. 161-73.

W Y K O N Y W A  S Z T A N D A R Y  I C H O R Ą G W IE ,  JAK R Ó W N IE Ż  
PO L E C A  W S Z E L K IE  KOŚC IELNE P R Z E D M IO T Y

W Y D Z I A Ł  W Y D A W N I C Z Y  Z W I Ą Z K U
W W ARSZAW IE, NOWY ŚW IAT 4 0 .

M U Z Y K A
do ćwiczeń na Z lot w 1929 r.

DLA DRUHÓW: n a  fo rtep ian  zł. 1.20, na o rk ie s trę  zł. 2,50 
DLA DRUHEN: „ .  „ 1.20, „ .
cen y  rozum ieć n a leży  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow ą.

N ajlep iej n a d sy ła ć  go tów kę p rzy  zam aw ian iu  znaczkam i pocz- 
tow em i lub  p rzez  P . K. O. 3852.
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